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Krystyna Heska-Kwaśniewicz
Profesor Zbigniew Jerzy Nowak 
i sprawy śląskie*
W roku 1955 przybył z Uniwersytetu Jagiellońskiego do Katowic Zbigniew Jerzy Nowak, by w Katedrze Historii Literatury Pol­skiej Wyższej Szkoły Pedagogicznej objąć stanowisko adiunk­ta. W cześniej nigdy bezpośrednio ze Śląskiem się nie zetknął, 
inne ziemie znalazły się na drodze jego życia, choć m ożna na niej zauw a­
żyć pewne śląskie „sygnały” . W ielkopolska, z którą w iązały się jego dzie­
ciństw o i m łodość, zaw sze m iała żywe związki ze Śląskiem , zw łaszcza 
w okresie powstań i plebiscytu płynęła stam tąd różnoraka pomoc dla w al­
czącego Śląska. M aturę zdawał Z.J. Nowak w Kaliszu -  a przecież w po­
bliskim  Jarocinie osiadła po zdem obilizow aniu spora część pow stańców  
śląskich. Potem były studia polonistyczne w Wilnie. W dwudziestoleciu m ię­
dzywojennym m iasto utrzym ywało bliskie kontakty ze Śląskiem, w W ilnie 
odbywały się tzw. wieczory śląskie z udziałem m.in. Gustawa M orcinka, tam 
też ukazywał się adresowany do inteligencji dwutygodnik „Sprawy otw ar­
te” , w którym w 1939 roku w kolumnie poetów „Fantany” drukowano m.in. 
wiersze W ilhelma Szewczyka.
Najbardziej jednak do Śląska zbliżył się Z.J. Nowak chyba w okresie kra­
kowskim, gdy znalazł się pod wpływem profesora Stanisława Pigonia, o któ­
rym napisał kiedyś: „Działacz narodowy nawiedzający Śląsk przed rokiem 
1914”’.
Stanisławowi Pigoniowi sprawy śląskie były dobrze znane, wszak jako 
członek „Eleusis” bywał w okolicach Zabrza i Gliwic, dokąd przyw oził pol­
skie książki i gdzie wygłaszał pogadanki o literaturze romantycznej. Całe ży­
* Jest to poszerzona i przeredagowana wersja artykułu opublikowanego w Śląskich mi- 
scellaneach. T. 6. Red. J. M a l i c k i ,  K. H e s k a - K w a ś n i e w i c z .  Kraków 1994, s. 9-16.
1 Z.J. N o w a k :  Ze wspomnień o Stanisławie Pigoniu. „Poglądy” 1969, nr 5, s. 9-11.
cie Pigoń pozostawał pod wrażeniem tych wypraw; pisał: „Zbrodziłem wtedy 
szmat Śląska, poznałem sporo ludzi miejscowych, szarych szeregowców pol­
skości. Byli między nimi wspaniali szermierze, Ślązacy, zarówno jak  Ślą- 
zaczki. Pamiętam jedną. Zaszedłem do niej wcześnie za dnia, kiedy mąż był 
jeszcze na robocie. Nie znała mnie oczywiście. -  Na jak i też kościół zbie­
rają? -  zapytała, wziąwszy mię najwyraźniej za księdza czy braciszka, co 
winienem naturalnie swej nieodstępnej pelerynie. Gdyśmy się już  porozu­
mieli, ję ła  mi opowiadać o warunkach miejscowych życia i pracy narodo­
wej. Zdumiony byłem m ocą świadomości i zaciętym uporem narodowym tej 
prostej, sękatej kobieciny”2. To zapewne pod wpływem swego m istrza po 
latach w Wyrąbanym chodniku  G ustawa M orcinka tropił Zbigniew  Jerzy 
Nowak ślady elsów, m.in. pisząc: „Komentarza np. potrzebuje postać mło­
dego człowieka, studenta, który prowadzi propagandę narodow ą w Ligocie 
( Wyrąbany chodnik). To oczywiście był jeden z elsów z kręgu W incentego 
Lutosławskiego. A Księgi narodu i piełgrzymstwa, które krążą wśród miesz­
kańców Ligoty -  kto wie, czy nie są czytane w edycji Stanisława Pigonia, 
sporządzonej w 1911 r., a obliczonej -  jak  pisał wydawca w swym pam ięt­
niku Z Kom borni w św iat -  na potrzeby robotnika”3. W chodzenie w proble­
matykę literacką i kulturalną regionu, jakże odm ienną od głównego nurtu 
badań Uczonego, odbywało się jednak  powoli i dokładnie. N ie było to 
pojmowane jedynie jako  obowiązek, danina wobec ziem i, która stała się 
życiową przystanią jego i jego  rodziny, ale była to także głęboka potrzeba 
poznania regionu, głównie po to, aby sprawdzić utarte sądy i opinie, a cza­
sem - j a k  było w wypadku Gustawa M orcinka -  poddać je  weryfikacji. To 
jednak jeszcze nie wyczerpuje zagadnienia: Z.J. Nowak wyjątkowo głębo­
ko rozumiał określenie Kazimierza Wyki4 użyte wobec Stanisława Pigonia: 
„człowiek zakorzeniony” , wprawdzie pisze Wyka, iż „drzewo korzeni nie 
może przesuw ać” , to jednak  dodaje, że istn ieją  także drzew a zrośnięte 
z dwóch pni, rosnące we wzajemnym splocie. I tak było w wypadku Pro­
fesora Nowaka -  czerpał z miejsca, w którym żył i pracował; nie był „czło­
wiekiem wędrownym ” (znów określenie K. Wyki), soki ziemi, na której żył, 
„przetwarzał we własną miazgę duchową”. Nie był to z re s z tą - ja k  już  wspo­
minano -  proces ani szybki, ani łatwy: Śląsk i w swym pejzażu, i kulturze 
zbyt różnił się od Kalisza, Wilna czy Krakowa, miejsc, z którymi związane 
było dzieciństwo i m łodość Uczonego, lata nauki, studiów, walki i począt­
ków pracy zawodowej. Ta odmienność była za bardzo odczuwalna, by można
2 S. P i g o ń :  Z Komborni w świat. Warszawa 1983, s. 28-29.
3 Z.J. N o w a k :  Problemy twórczości Gustawa Morcinka. W: I d e m :  Wśród pisarzy  
i uczonych. Szkice historycznoliterackie. Katowice 1980, s. 229.
4 K. W y k a :  Stanisław Pigoń. Próba rekonstrukcji osobowości. W: Stanisław Pigoń -  
człowiek i dzieło. Red. H. M a r k i e w i c z ,  M. R y d l o w a ,  T. U l e w i c z .  Kraków 1972, 
s. 7-56.
5 Warsztat badawczy.
było j ą  od razu zaakceptować. Jednak Profesor N ow ak m iał świadom ość 
tego, iż zakorzenienie stanowi ważny elem ent ludzkiej egzystencji, dlatego 
m ieszkając na Śląsku, nie m ógł go odtrącić. Spędził tu zresztą ponad po­
łowę swego życia, uczestnicząc we wszystkich sprawach regionu, zatem pod­
jęcie tematyki regionalistycznej można rozumieć także jako dążenie do w spo­
mnianego zakorzenienia.
Dał też wyraz swem u przekonaniu o ważności zagadnienia, biorąc wraz 
z profesorem  W ojciechem  W rzesińskim  udział w dyskusji pt. Czy kryzys  
badań nad dziejam i Śląska  zorganizow anej na łam ach „Zarania Ś ląskie­
go” w 1983 roku w zeszycie 4. (na skierow any do kilkunastu osób apel 
redakcji kw artalnika odpow iedziały w łaśnie tylko te dwie osoby). A utor 
książki Wśród p isa rzy  i uczonych  w swej w ypow iedzi napisał o znaczeniu 
tych badań dla św iadom ości historycznej społeczeństw a. M iał też w łasną 
koncepcję badań regionalistycznych w zakresie nauki o literaturze; w j e ­
go odczuciu w inna się ona realizow ać w: przedstaw ieniu w szechstronne­
go stanu badań (ten postulat w całości zrealizow ały W yższa Szkoła Peda­
gogiczna -  obecnie U niw ersytet Opolski -  oraz Instytut Śląski w  Opolu, 
organizując w odstępie dziesięcioletnim  dwie konferencje naukowe pośw ię­
cone stanow i badań śląskoznaw czych w zakresie nauki o literaturze, jęz y ­
ka i folk loru5), sporządzeniu Śląskiego Korbuta, czyli pełnej bibliografii 
piśm iennictw a śląskiego, a następnie podjęciu badań tekstologicznych. P i­
sał: „Chyba w dotychczasow ych badaniach nad piśm iennictw em  śląskim  
XIX i początku XX w ieku w zbyt m ałym  stopniu brano pod  uw agę zn ie­
kształcenie intencji autorów  przez cenzurę pruską. Jej działanie obserw o­
w ać też m ożna w śląskich przedrukach i adaptacjach utw orów  literackich 
ogólnopolskiego obiegu czytelniczego. Ten problem , w ręcz pasjonujący, 
wym agałby osobnych studiów, i to żmudnych, w łaśnie filologicznych. Jego 
rozw iązanie, choćby tylko częściow e, przyniosłoby istotne w zbogacenie 
w iedzy o życiu literackim  Śląska”6. Ten postulat odnosił zw łaszcza do „fa­
scynującej tw órczości M orcinka” -  jak  określił p isarstw o autora Wyrąba­
nego chodnika, dom agając się krytycznego w ydania dzieł pisarza, k tóre­
go teksty w  okresie PRL-u, byw ały drastycznie kaleczone przez cenzurę.
Inny problem , na który zw racał uw agę, to recepcja -  i to ja k  najsze­
rzej rozum iana -  w ybitnych pisarzy polskich na Śląsku, przy czym  recep­
cję pojm ow ał nie tylko jako  objaw y kultu, ale także jako  sferę zapoży­
czeń fabularnych, stylistycznych, w ersyfikacyjnych w tw órczości autorów  
śląskich. D ostrzegał też kolejny problem  -  równie interesujący i ważny:
5 „Zaranie Śląskie” 1983, z. 4, s. 427.
6 Por. Perspektywy badań śląskoznawczych. Językoznawstwo, piśmiennictwo, fo lk lo ry­
styka. W rocław-W arszawa 1981; Stan i potrzeby badań śląskoznawczych nad językiem , p i­
śmiennictwem i folklorem . Opole 1991.
„obrazy Śląska i jego  m ieszkańców w literaturze obiegu ogólnonarodowe­
go”7. Dopominał się wreszcie o rzetelną refleksję m etodologiczną8; zwracając 
przy tym uw agę na fakt, iż właśnie w badaniach regionalistycznych prze­
strzegać należy skrupulatnie etosu badacza-hum anisty i m ówić całą praw ­
dę, być jej w iernym  nawet w najdrobniejszych szczegółach, przypom inał 
bowiem, jak  liczne przekłam ania i zniekształcenia obciążają sumienia histo­
ryków kultury śląskiej. Delikatnie, lecz stanowczo, z tak charakterystycz­
nym dla siebie taktem , dotykał i tej kwestii.
Zbigniew  Jerzy N ow ak nie ograniczył się jedynie  do naszkicow ania 
perspektyw badawczych. Sam włączył się również w badania regionalistycz- 
ne, kierując sw ą uw agę w stronę dwóch najważniejszych twórców polskiej 
kultury literackiej na Śląsku: W alentego Roździeńskiego i Gustawa M orcin­
ka. Roździeński interesował go głównie jako  pisarz świadomie m anifestu­
jący swój protestantyzm  i jego śladów poszukiw ał dociekliw ie w poemacie 
Officina ferraria9. W niewielkiej, lecz bardzo erudycyjnej rozprawie wydo­
był uczony „obraz autora-protestanta”, ukazał, uzupełniając badania Herberta 
M yśliwca o erudycji klasycznej poety-kuźnika10, jak  uważnym i pilnym czy­
telnikiem Biblii był Roździeński. Dopełnił przy okazji w iedzę o związkach 
poematu Roździeńskiego z poezją czarnoleską, w skazując na niedostrzeżo- 
ny dotąd wpływ pieśni Czego chcesz od nas Panie. Istotna wydaje się też 
supozycja Badacza, iż spór Roździeńskiego z „m ysłow icką panią” , żarliw ą 
katoliczką K atarzyną Salomonową, m iał nie tylko podłoże społeczne, ale 
także religijne. Zbigniew  J. Now ak cenił drobiazgi naukowe, podkreślał -  
za swym m istrzem  Stanisławem Pigoniem  -  w agę przyczynków, kam ycz­
ków, które tworzą w ielką mozaikę. Taki też charakter miały jego szkice o au­
torze Officina ferraria .
Inaczej było z M orcinkiem , którego twórczość, jak  sam U czony pow ie­
dział, stała się dlań „przew odniczką pozw alającą lepiej i głębiej poznać 
Śląsk” . N arastające zainteresowanie najwybitniejszym  śląskim pisarzem  za­
inspirow ane było zapew ne bardzo kontrow ersyjnym i opiniam i na tem at
7 „Zaranie Śląskie” 1983, z. 4, s. 420.
8 1 ten postulat uczonego doczekał się realizacji, zob.: M etodologiczne aspekty histo­
rycznoliterackich badań śląskoznawczych. Red. J. M a l i c k i ,  E. G o n d e k .  Katowice 1989; 
por. też przypis 7.
9 Z.J. N o w a k :  „Officina ferraria" jako  utwór protestanta. W: Nowe Roździeńscia- 
na. Studia o Walentym Rożdzieńskim i jego  dziele „Officina fe rra ria "  z roku 1612. Red. 
A. J a r o s z .  Wrocław 1985 oraz Z.J. N o w a k :  Z epoki Walentego Roździeńskiego. Dwa ko­
munikaty. W: „Prace Komisji Naukowych”. Z. 9. Katowice 1984.
10 J. Ł a n o w s k i ,  H. M y ś l i w i e c :  Walentego Roździeńskiego erudycja klasyczna. W : 
Roździeńsciana. Studia o Walentym Rożdzieńskim, autorze „Officina Ferraria" z 1612 r. 
Red. S. R o s p o n d .  W rocław 1965. Artykuł został następnie przedrukowany w książce 
Wśród pisarzy i uczonych. Katowice 1980.
jego  życia i tw órczości (Stefan K ołaczkow ski, A lfred Jesionow ski, Z dzi­
sław  H ierow ski, W itold  N aw rocki, L udw ik B rożek). Z aow ocow ało  to 
naprzód prow adzonym  na początku  lat siedem dziesią tych  sem inarium  
m agistersk im  w całości pośw ięconym  autorow i W yrąbanego chodnika, 
a następnie znakom itym  syntetycznym  artykułem  pt. Problem y twórczości 
Gustawa M orcinka  pom ieszczonym  w „Zaraniu Śląskim ” ". A rtykuł Profe­
sora N ow aka -  m ożna stw ierdzić bez przesady -  był przełom em  w bada­
niach nad autorem  Wyoranych kam ieni. U czony napisał: „O prozie M or­
cinka ukszta łtow ał się  pogląd  następu jący  (w aln ie p rzyczyn ił się  doń 
Zdzisław  H ierow ski), że siłą  tej prozy nie był artyzm , ale now atorstw o 
tem atyczne. D latego też do artyzm u pisarstw a M orcinkow ego odnoszono 
się z reguły krytycznie, naw et bardzo krytycznie. O tóż od tego surow ego 
w yroku chciałoby się w nieść apelację, która by się przyczyniła  do jego  
złagodzenia” 12 -  następnie zaś przeprow adził interesujące i rzetelne dow o­
dzenie naukow e, spraw iedliw ą i kom petentną ocenę w szystkich zagadnień 
M orcinkow ego pisarstw a i skom plikow anej biografii. W skazał na w yjąt­
kow ą zw artość i spoistość św iata poetyckiego ukształtow anego przez p i­
sarza, bogactw o w ątków  i bardzo znam ienny autobiografizm , będący efek­
tem  w yjątkow ego przenikania się  życia i tw órczości, różnorodność geno- 
logiczną, in te resu jącą  tw órczość d la dzieci, czerpan ie  z fo lk loru , 
w spółistniejące ze sobą kom izm  i tragizm , bogatą  epistolografię, czeka­
ją c ą  na swego odkryw cę, potrzebę badań nad recepcją  i refleksję nad tym , 
ja k  czas obchodzi się z dziełem  pisarza. A rtykuł Z.J. N ow aka, uczonego 
znanego z rzetelności i obiektywizm u, przydał atrakcyjności badaniom  nad 
życiem  i tw órczością  G ustaw a M orcinka, w  pew nym  sensie nobilitow ał 
jego  pisarstw o (tym  sam ym  badania nad nim ), jako  w ażne i interesujące 
zjaw isko artystyczne, tak lekcew ażone przez krytykę.
Zbigniew  Jerzy N ow ak podjął także bardziej szczegółow e studia nad 
pisarstw em  autora  W yrąbanego chodnika, p isząc posłow ie do Judasza  
z M onte S icuro l3, pow ieści -  ja k  stw ierdził -  z lekcew ażonej w cześniej 
przez krytykę, a zasługującej na uwagę. W  toku dow odzenia udokum en­
tow ał sw ą w cześniejszą tezę o oryginalności sztuki pisarskiej M orcinka. 
A nalizując św iat przedstaw iony pow ieści, dostrzegł jeg o  spoistość, w ie- 
low ątkow ość, skom plikow aną problem atykę m oralną, podkreślił w yrazi­
stość sytuacji narracyjnej i przem yślany dobór środków  językow ych, by 
w końcu udow odnić tezę o balladow ym  charakterze Judasza. Interesujące 
w ydaje się także spojrzenie na pow ieść w  całokształcie tw órczości M or­
cinka; ocenił j ą  Badacz w ysoko, choć bez przesady, jak o  „dojrzałą i ju ż
" Artykuł został przedrukowany w tomie Wśród pisarzy i uczonych...
12 Ibidem, s. 223.
13 Z.J. N o w a k :  Posłowie. W: G. M o r c i n e k :  Judasz z M onte Sicuro. Katowice 1982.
ostateczną rekapitu lację  dośw iadczeń pisarza w yniesionych z lat w ojny 
i ujętych z pew nego dystansu, który um ożliw ił w zniesienie ciekawej kon­
strukcji literackiej” 14.
Z J . Now akowi dana była nie byle jaka  satysfakcja: oto wkrótce poko­
lenie m łodszych badaczy zaczęło realizować jego  postulaty, w  wyniku cze­
go nastąpił szybki postęp w  pracach nad życiem  i tw órczością autora Czar­
nej Julki. M iały one w Profesorze Nowaku kom petentnego i życzliw ego re­
cenzenta. Oto w  roku 1983 przygotował recenzję wydawniczą do pierwszego 
tomu listów pisarza, były to listy do Janiny G ardzielew skiej15 wydane przez 
Śląski Instytut Naukowy. Zrecenzował także, niestety nie wydany, tom drugi: 
listy do Zofii Ślósarskiej, które ocenił jako  niezwykle ważny kom entarz do 
życia M orcinka16.
Tak się też przedziw nie i znacząco złożyło, że jed n ą  ze swych ostat­
nich publikacji pośw ięcił znów M orcinkowi; był recenzentem  a zarazem  
autorem  przedm ow y do tom u rozpraw  W kręgu G ustawa M orc inka17 
w ydanego w roku 1992. Przedm ow a Profesora N ow aka była czym ś w ię­
cej niż okazjonalnym  w stępem ; była  to sum a badań nad M orcinkiem , 
w której U czony skrupulatnie ogarnął w szystkie dokonania naukow e, tak 
szybko narastające w latach osiem dziesiątych. Z satysfakcją odnotował, że 
owe badania stanow ią w łaśnie spełnienie jego  postulatów  sprzed ponad 
dziesięciu  lat. P isał: „W  św ietle  w yliczonych prac w idać, że badania 
ostatnie jeśli nie uchyliły  całkow icie, to w  niejakim  stopniu ograniczyły 
g łoszoną sw ego czasu tezę Z dzisław a H ierow skiego , że s iłą  p isarstw a 
M orcinka był nie artyzm , ale tem atyka górnicza. O kazało się jednak , że 
m ożna m ówić o sw oistym  artyzm ie (i to w ielorakim  ) jego  prozy” 18. Jako 
recenzent Z.J. N ow ak w ysoko ocenił tom W kręgu Gustawa M orcinka, sam
H Ibidem, s. 285.
15 M orcinek do Dziewczyny ze Wschodniej Ballady. L isty Gustawa Morcinka do Janiny 
Gardzielewskiej. Wstąp, opracowanie i komentarz K. H e s k a - K w a ś n i e w i c z .  Katowi­
ce 1983, s. 330.
16 Pisał wówczas w prywatnym liście do autorki artykułu: „Ponadto chcę przypomnieć 
zakończenie mej recenzji: zwracałem w niej uwagę na inne bloki listów Morcinka. Tak czy 
inaczej, nie powinna się Pani zniechęcać i publikować korespondencję pisarza, tylko Pani 
jest do tego powołana! A w perspektywie zmierzać ku monografii o jego życiu i twórczo­
ści Może w tej m onografii udałoby się wyzyskać to, co dziś budzi opory wydawcy? 
Powtarzam: musi sama Pani podjąć decyzję; zniechęcać się w żadnym wypadku nie wol­
no” (List z dnia 25 lutego 1984 roku w posiadaniu autorki). Z wdzięczności za tę inspi­
rację i w ielką życzliwość Profesora Z.J. Nowaka towarzyszącą mojej pracy naukowej moją 
książkę profesorską „Kolorowy rytm życia". Studia o prozie Gustawa Morcinka (Kraków) 
1993 zadedykowałam pamięci Profesora.
17 W kręgu Gustawa Morcinka. Rozprawy. Szkice. Przyczynki. Scenariusz filmow y. Red. 
K. H e s k a - K w a ś n i e w i c z .  J. M a l i c k i .  Katowice 1992.
18 Ibidem, s. 11.
też w ystąp ił z in ic ja tyw ą napisania  przedm ow y, co św iadczy o tym , iż 
isto tn ie m usiał być szczerze przekonany o jego  w artości, ale i zarazem  
o poczuciu zw iązku z pisarzem , skoro w ważnym  w jego  ocenie dokona­
niu naukowym  poświęconym  autorowi Łyska z  pokładu Idy, pragnął zazna­
czyć sw oją obecność. Był też U czony laureatem  nagrody im. M orcinka 
w 1980 roku i nie było to koniunkturalne w yróżnienie, lecz potw ierdze­
nie rzetelnej zasługi. W jednym  z listów  do autorki artykułu pisał: „Tak 
czy inaczej, osobowość M orcinka -  to tem at do pasjonującego studium! 
U fam , że m oże pod koniec tego studium  zabrzm i nikły śpiew  czy nuta 
nadziei -  jak  w zakończeniu D oktora Faustusa  Tom asza M anna. M im o 
w szystko -  nadziei, płynącej z w yrozum ienia dla słabości ludzkiej” 19. To 
były słow a prorocze w odniesieniu do M orcinka.
Przejrzenie bibliografii20 prac Uczonego ujawnia jeszcze jedno: Zbigniew 
J. Now ak był aktywnie zaangażowany w życie regionu. Ta aktywność przy­
b ierała różnorodne form y; a więc była to np. w spółpraca z katow ickim i 
czasopismami: kwartalnikiem  „Zaranie Śląskie” i dwutygodnikiem  (później 
tygodnikiem ) „Poglądy”, i był to w ybór świadomy, gdyż o w spółpracę 
Nowaka zabiegało wiele czasopism. W obu pism ach, a zwłaszcza w „Poglą­
dach” , przybliżał śląskim  czytelnikom  ważne wydarzenia literackie i książ­
ki godne przeczytania. Szczególną uwagę zwracał na prace literackie i na­
ukowe autorów śląskich, zarówno ze środowiska katow ickiego, jak  i opol­
skiego. Z radością w itał prace swych kolegów i uczniów. Tak w łaśnie było 
z książką Renardy Ocieczek Społeczna i historycznoliteracka funkcja  „ Of­
fic ina  ferraria  ” Walentego Roździeńskiego w św ietle recepcji utworu (K a­
towice 1975)21, w której dostrzegł rzetelnie zgrom adzoną i uporządkow aną 
sumę wiedzy o hutniczym  poem acie i jego twórcy. Podobnie wysoko oce­
nił książkę Elżbiety M alinowskiej W dialogu z czytelnikiem. Teksty literac­
kie w po lsk ie j prasie  na Górnym Śląsku w ia ta ch  1889-1901  (K atow ice 
1984)22. Z uznaniem  podkreślał, że rozpatruje ona zjawiska naukowe w per­
spektyw ie ogólnopolskiej, rów nocześnie w ykazując w ysoką kom petencję 
w zakresie spraw śląskich.
Inną form ą potw ierdzenia związków z regionem  była wierność wobec 
ludzi, z którymi przyszło mu współpracować. Bardzo pięknie i wzruszająco 
pisał o siedem dziesięcioleciu profesora Jana Kazim ierza Zaremby, który
19 List z dnia 4 listopada 1983 roku w posiadaniu autorki.
20 B. M a z u r k o w a :  Bibliografia prac Zbigniewa Jerzego Nowaka. W: Szkice o lite­
raturze dawnej i nowszej. Red. J. M a l i c k i ,  R. O c i e c z e k .  Katowice 1992, s. 12-27.
21 Summa wiedzy o Walentym Rozdzieńskim i jego  poemacie. „Zaranie Śląskie” . 1976, 
R. 39, z. 2, s. 368-372.
22 E. M a l i n o w s k a :  W dialogu z czytelnikami. Teksty literackie w polskiej prasie na 
Górnym Śląsku w ia tach  1889-1901. „Zaranie Śląskie” 1986, R. 49, z. 1-2, s. 167-170.
w pewnym  sensie odkrył mu literacką problem atykę Śląska, podkreślając 
wśród zasług uczonego wydobycie z zapomnienia dawnej literatury śląskiej, 
„ukazanie jej jako dokumentu polskiej kultury pisarskiej, rodzimego obycza­
ju  oraz zapowiedzi bujnego rozwoju ludowego pisarstwa na Śląsku w XIX 
i XX wieku”23. Pisał także o podobnym jubileuszu doc. Stanisława Zabierow­
skiego24, jak  również o przedwcześnie zmarłym dr. Augustynie Jendrysiku25.
Kolejna forma aktywności Profesora polegała na szerokim  inform ow a­
niu środowisk polonistycznych o wydarzeniach historycznoliterackich na Ślą­
sku. W prestiżow ych czasopismach, a także m iejscowych („Biuletyn Infor­
m acyjny U niw ersytetu Śląskiego” , „Poglądy”) publikow ał spraw ozdania 
z sesji naukowych, utrwalając w ten sposób ich ślad i zabezpieczając przed 
zapomnieniem  fakty, które m ogłyby w przyszłości zainteresować badacza 
dziejów śląskiej nauki.
Były także inne sposoby akcentowania swej obecności: odczyty, wykła­
dy, prace m agisterskie o tem atyce regionalnej, recenzowanie prac doktor­
skich i habilitacyjnych26, przygotowanie i zredagowanie książki o dziejach 
katowickiego teatru27, w  końcu cała seria tomów naukowych wydanych pod 
jego  redakcją, w  których zawsze znajdowało się m iejsce dla tem atyki ślą­
skiej. Został jej w iem y aż do końca; gdy w roku 1992 powstało Śląskie To­
warzystwo N aukow o-Literackie, należał do niego od początku, piastow ał 
godność przewodniczącego Rady Naukowej, aktywnie uczestniczył w zebra­
niach i to właśnie jego  opinia wpłynęła znacząco na kształt oraz formę pracy 
Towarzystwa. Cieszyła go bardzo dobra atm osfera panująca na zebraniach. 
Po jednym  z nich, poświęconym  ks. Emilowi Szramkowi, pisał do autorki 
niniejszego szkicu: „Rów nocześnie dzielę się taką m yślą pod wrażeniem
23 Z.J. N o w a k :  Działalność naukowa, dydaktyczna i społeczna profesora Jana Zaremby. 
W: Prace Historycznoliterackie. T. 11. Red. I. O p a c k i .  Katowice 1978, s. 5-11.
24 Z.J. N o w a k :  Stanisław Zabierowski -  badacz i nauczyciel. W: Z  teorii i Praktyki 
Pedagogicznej Języka Polskiego. T.4. Red. J. K r a m ,  E. P o l a ń s k i .  Katowice 1982 s. 203- 
212. oraz Z.J. N o w a k .  Stanisław Zabierowski (6 sierpnia 1900- 9 grudnia 1988). „Pa­
miętnik Literacki” 1990, z. 1, s. 391-394.
25 Z.J. N o w a k :  Wspomnienie o Augustynie Jendrysiku. „Ruch Literacki” 1978, nr 6, 
s. 451-452.
26 Osobom przygotowującym się do doktoratu czy habilitacji wręczał zwykle obszerny 
spis zagadnień do opracowania. Tak było również z tematyką śląską, której głębokie i szcze­
gółowe znawstwo ujawniał przy takiej okazji. Pisząca te słowa, której habilitację przepro­
wadzono na podstawie książki Pisarski zakon. Biografia literacka Gustawa Morcinka. Opole 
1988, otrzymała od prof. Z.J. Nowaka jako recenzenta zestaw 22 zagadnień dotyczących 
Gustawa Morcinka, z których na kolokwium padło pytanie o związki twórczości G. M or­
cinka z twórczością Kornela Makuszyńskiego.
27 Pięćdziesiąt lat Teatru Śląskiego im. Stanisława Wyspiańskiego w Katowicach. 
Materiały sympozjum naukowego 20 i 21 października 1972. Red. Z.J. N o w a k .  Katowice 
1976.
pięknego eseju wygłoszonego przez Panią przedwczoraj. Czy Towarzystwo 
nasze nie byłoby powołane, aby wystąpić do p. wojewody czy p. prezyden­
ta m iasta w sprawie nadania jednej z ulic katow ickich im ienia ks. Em ila 
Szramka? Przy czym chodziłoby o to, by była to -  w miarę możności -  jedna 
z ulic w okolicach Kościoła M ariackiego, gdzie był duszpasterzem ”28. Za­
pewne nie przeczuw ał wów czas, że nie m inie w iele lat, a Jan Paw eł II 
właśnie ks. Em ila Szramka ogłosi błogosławionym.
Opisana inicjatywa świadczyła o serdecznym  i głębokim  zainteresow a­
niu Śląskiem, o wrośnięciu w ziem ię i jej sprawy. Był także Profesor w spół­
założycielem  powstałego w Katowicach w grudniu 1989 roku „U niversitas” 
-  m iędzyuczelnianego stowarzyszenia akadem ickiego, dodajm y w reszcie -  
choć to już  leży poza głównym nurtem  naszych rozważań -  że był także 
aktywnym członkiem  Klubu Inteligencji Katolickiej w Sosnowcu.
Do kolejnego tomu Śląskich miscellaneów  przygotowywał artykuł o Roź- 
dzieńskim , co św iadczy o tym , iż podjęte w cześniej badania nie m iały 
charakteru ani przypadkowego, ani okazjonalnego.
Odejście Profesora Zbigniew a Jerzego Nowaka było dla śląskiej hum a­
nistyki w ielką stratą, w łaśnie dlatego, że w idział On spraw y regionalne 
z perspektyw y swych głów nych zainteresow ań, jak im i były O św iecenie, 
Rom antyzm  i tekstologia, co pozwalało mu na sądy obiektywne i spraw ie­
dliwe. W wypadku badań nad Morcinkiem pomogło to zweryfikować krzyw­
dzące opinie. I co w ażne, Profesor w ychow ał całe pokolenie m łodszych 
badaczy, którzy idąc jego  śladem , na spraw y regionalne patrzą uczciw ie 
i szukają prawdy o dziejach kultury polskiej powstającej w regionie od setek 
lat odciętym  od macierzy, dostrzegając zarówno to, co stanowi o jego  sile, 
jak  i to, co stanow i o jego  słabości. W te badania w pisał się Zbigniew  
J. Nowak trwale jako ich inspirator i uczestnik. I nie jest też zapewne kwestią 
przypadku, fakt iż to on w łaśnie w roku 1969 na łam ach katow ickich „Po­
glądów” ogłosił „testam ent śląski” Stanisława Pigonia, w którym  Zbignie­
wowi J. Nowakowi wielki uczony powierzał sw ą troskę o należyte uhono­
rowanie pionierskiej książki Jadwigi Kucianki pt. Śląscy p isarze  ludowi: 
1800-191429.
Rozmawiając w 1979 roku z Profesorem, Ryszard Wyszyński zauważył30, 
iż Uczony często używał słowa szczęście: „miałem szczęście znać Jerzego 
Szaniawskiego”, „m iałem  szczęście znać wybitnych hum anistów  K azim ie­
rza Wykę, Juliusza Kleinera, Konrada Górskiego” , „miałem szczęście być 
uczniem  Stanisław a P igonia” . Ci, którzy znali bliżej Profesora, których
28 List w posiadaniu autorki artykułu.
29 Z  wyznań śląskich Stanisława Pigonia. „Poglądy” 1969, nr 3, s. 2.
30 R. W y s z y ń s k i :  Godziny filologiczne leczą rany... [w serii]: W pracowniach huma­
nistów. „Trybuna Robotnicza” 1979, nr 105, s. 7.
obdarzył sw ą życzliw ą uwagą, m ogą powiedzieć: m ieliśmy szczęście być 
uczniami Zbigniew a Jerzego Nowaka. Trawestując cytat z poezji Stanisła­
wa Grochowiaka, Z.J. Now ak powiedział: „Godziny filologiczne leczą rany 
[...] i dostarczają praw dziw ego szczęścia”31 -  w  tych godzinach były też 
śląskie m inuty i kwadranse.
31 Ibidem.
